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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz militnełrowy prsed 
SO gs ®£y, w tekście 38 gr., 
es tekstem 25 gf. Ogłosze­
nia tabelaryczne §0 proc., a 
świąteczne 25 proc* droiei. 
Drobne oroszenia po 8 “  
I® groszy za -wyrosi,' Naj­

mniej t zi.

Scssiowiec, czwartek i marca 1928 roku. C en a num eru 10 groszv.

Prenumerata w 
nosi miesięczna

zł. 2MQ
Adres redakcji i aam m istra-s 
cji: Piłsudskiego Nr. \  ie S
fon 4-97, ieieton m ies/fon
redaktora 6-92. telefon i e 
cii nocnej i drukatn1

m m m m i mm mmum.

Rg& odę)Wydawea: Helena Monsiersha.

a n M —  ~ l i r « r . T l  u n i  m i l l.    ■  i . -     ...................................................... .... m  ■  d B I — B M

F I L  JE : Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98: Grodziec, ulica K o ś c iu s z k i
Zawiercie. Piłsudskiego 5 ą
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Od czwartku 1 marca
Monumentalny tym Polski

Mogiła Nieznanego Żołnierza
w/g' pow ieści ANDRZEJA STRUGA.

Szef szpiegowskiego wydziału reiclisweltry
na usługach rządu sowieckiego.

Następny program .

C Z M t U A  ¥ E N U S
w  ro li ty tu łow e j egzotyczna gw iazda P aryża 

JÓ ZEFiNA BAKER.
p/g scenarjusza Maurycego Dekobry.

BERLIN. 29.2. Z Londynu dono­
szą: Angielskie ministerium spraw 
zagranicznych otrzymało informacje, 
że nkm iitcki pułkownik Nikolai 
przebywa/ w Moskwie iako oficjalny 
przedstawiciel reichswehry i szef 
nietn eckiego wywiadu wojskowego.

Ministerjum reichswehry zaprze­
czyło wprawdzie w ubiegłym roku, 
jakoby łączyły je stosunki z Niko-

laiem, gdyż w myśl traktatu wersal- 
skiego, nie wolno niemcom utrzymy­
wać woskowej służoy wywiado­
wczej, angielska siużba informacyj­
na posiada jednak dowody istn.e- 
nia tego wywiadu, jak rówież na to 
że pracuąca w Sztokholmie przeciw 
Anglji centrala bojsiewicua otrzy­
muje instrukcje od Nicolaia.

Dwie krwawe bitwy w Meksyku.

Ś w ie ż o  o tw a rta

Restauracja „Pod Orłem”
(dawniej, „B a r  pod Ś ląskiem ” )

Sosnowice, Sobieskiego 3, *elef. 7-92
zawjadanra Sz. Kfijenfelę, iż kierownictwo Kuchni ob:ął pierwszo- 
izęuuy mistrz z. Warszawy, ą piwnica zaopatrzona została we wszyst- 

kie gatunki trunków kratowych i zagranicznych.
Geny nisk»e. — Usługa uprzejma.

Z poważaniem
właściciel: Józef Sawuislii.

MEKSYK, 29.2. M in:słer;um woj­
ny donosi o nowych walkach sto­
czonych przez wojska rządowe z 
rewolucjonistami w stanie Jaliśco. 
W bitwie koło Tepalt tlar woiska 
zmusiły silny oddział rewolucjoni­

stów do ucieczki, przyczem poleg o 
54 rewolucjonistów. W starciu pod 
Los Guajez powstańcy stracili 8 za­
bitych.

Straty wojsk rządowych w odu 
bitwach były minimalne.
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Włamanie do kasy pocztowej w Radomiu
rabunek 112 tysiący złoitycii.

rzędzia. Zrabowane pieniądze 
znajdowały' się przeważnte w 
banknotach po ^00, 100, 50 i 
20 złotych. Po spostrzeżeniu 
rabunku natychmiast zawiado­
miono policję, która rozpoczę­
ła  energiczne śledztwo.

Ra D O M , 29. 2, (w ł.) .W c z o ­
rajszej nocy włamali się zło- 
dzie e do kasy pocztowej w Ra­
domiu i po rozpruciu rakiem  
ogniotrwałej kasy zrabowali 
gotówką 112.086 złotych.

Kasiarze pozostawili na miej­
scu włamania łom y i t. p. na-

Polska I marsz. Piłsudski
w świetle odczytu prof. D irżyszkl.

17 pościgu za skazanym na śmierć wiąźnlem
z Ulowego Jorku do Polski.

B ER LIN , 29. 2. (w ł.). „Ber­
liner Tageblatt" donosi z Kow­
na, iż prof. Birżyszka, który 
ostatnio bawił w Polsce wy-, 
głosił, w klubie oficerskim w 
Kownie, wobec licznie zeerra- 
nych słuchaczy wśród których 
znalazło się kilkuset oficerów, 
odczyt o Polsce. Odczyt przy­
jęty został przez zebranych 
burzliwemi oklaskami. Dzieląc 
się wrażeniami, odniosionernt 
w czasie pobytu w Polsce pro­
fesor Birżyszka z naciskiem o- 
świadczył, że stosunki kultu­
ralne z Polską muszą być na­
wiązane niezależnie od sytuacji 
politycznej jaknajrychlej,

O  ministrze Zaleskim w y­
raża się w słowach pełnego 
uznania. Marszałek Piłsudski

mówił p;óf. Birżyszka cieszy 
się w całej Polsce niebywałą 
popularnością. Wśród zwolen­
ników i otoczenia najbliższego 
marszałka znajdują się przed­
stawiciele wszystkich odcieni 
politycznych. Kwestję wileńską 
uważają w Polsce za załatwio­
ną, polegając zupełnie na P ił­
sudskim, który ustawicznie pod­
kreśla, ze ciałem i duszą czu­
je się litwinem. Wiara w mar­
szałka, mówił profesor jest 
nieomal fanatyczną. Wreszcie 
w zakończeniu odczytu prof, 
podkreślił, że fałszywem jest 
dopatrywanie się ujemnych 
stron Polski, należy działać, 
aby jaknajrychlej nastąpiło kul­
turalne zbliżenie pomiędzy Pol­
ską, ą Litwą.

W Warszawie bawi obecnie in- 
snektor po iic i z Nowego Jorku, tnr. 
Harding, który przybył do Polski, 
ścgaiąc pewnego niebezpiecznego 
bandytę, skazanego na śmierć na 
elektrycznem krześle. Zbrodniarz 
przewieziony już był do słynnego 
więzienia Sing-Sing, lecz zdoby­
wszy jakimś cudem nóż, zamordo­
wał dozorcę i w jego mundurze 
zbiegł.

Ze Stanów Zjednoczonych wię­
zień przyjechał do Europy. W po­
goni za Mm przybył wkrótce na 
Stary Ląd jeden z najzdolniejszych 
detektywów amerykańskich, insp. 
Harding, który wpad'szy na ślad 
zbiega, ścigał go niezmordowanie 
po całej prawie Europie i wkońcu 
mąt go z pomocą policji polskiej w 
jednem z naszych miast prowincjo­
nalnych. Bandyta, skuty w kajdany 
umieszczony test na Pawiaku, skąd 
za trzy tygodnie wyjedzie pod es­
kortą mr. Hardinga do Ameryki, 
aby za swe zbrodnie ponieść karę.

Insp. Harding bawiąc w Polsce, 
bada metody śledcze naszej policji

o której wyraża się z naiwięksrem 
uznaniem. Niektóre metody dzielny 
detektyw zamierza włączyć do sy­
stemu prowadzenia śledztwa w po­
licji amerykańskiej.

Według zdania zamorskiego go­
ścia, nasza służba śledcza skute­
cznie może -konkurować. % policją 
Innych państw.

Świetny interes!
Kto ma

3 do 4 tys zł. goto
otrzyma natychmiast

posadą z-plącą 200 i l
mies ęcznie. Zajęcie 2 godziny dzien­
nie. Płeć, wyznanie—oboiętne.

Wiadomość w redakcii »Expre- 
su Zagtębia« od 10 do 12 przed po- 
łudnem.

ssssssasmsiłł

Besując na listę Nr. 1 bezpart. bloku współpracy z rządem marsz. Piłsudskiego,
i utrwalasz mocarstwowe stanowisko Rzplitej.
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Sir. 2.

Prasa donosi, że.
—  O  strasznej katastrofie w m ia­

steczku M oriago, departam encie T re­
v iso  do n o szą  co  następuje: Kinote- 
atr znajdow ał się  w niewielkiej sa l­
ce, znajdującej s ię  na  pierw szem  
piętrze, p o d czas  w yśw ietlania fiimu 
w kabinie operato ra  w ybuchł pożar, 
k tóry  nagle o g a rn ą ł drew n ane prze­
pierzenie, a późniei papierow e opi­
cia. W śród s tłoczonego  tłum u po ­
w stała  w ielka panika, C ześć  rzuciła 
się oknem  na ulice, pozostali tłoczy­
li się  w nieprzytom nym  popłochu 
do iedynego w ąsk iego  w yiścia. W 
pewnei chwili p łonące  deski prze­
pierzenia zw aliły się na tłum, pó- 
w iększaiąc przerażenie. D otąd nali­
czono 25 truoów. W szpitalu  znaj­
duje się  30-tu ciężko  rannych, z 
których wielu w stan ie  beznadziej­
nym.

— W jednym  z k inem atografów  
w Kurytybie w Brazylii, zaw alił się  
dach p o d czas przedstaw ienia. W śród 
publiczności p o w sta ła  n ieop isana 
pan ika , zw łaszcza, że sp ad a jące  bel­
ki p rzerw ały  przew odniki elektrycz­
ne i na sali zapanow ały  ciem ności.

Z  pod gruzów  w ydobyto zw łoki 
20 osób , przew ażnie kobiet i dzieci, 
o raz  20 ciężko rannych.

Liczba o f 'a r pow iększy s 'ę  jesz­
cze gdyż stan  kilku rannych  jest 
beznadziejny.

— W ieś O w czary  pod  Łaskiem  
była terenem  potw ornej zbrodni. Z a ­
m ordow any zo sta ł g o sp o d arz  tam ­
tejszy niejaki jaw orsk i. T ło  zbrodni 
następujące. Jaw orsk i zb ił 15-lełnie- 
g o  sy n a  g o sp o d arza  K ępskiego, 
który p o sk arży ł s ię  ojcu. Kępski 
p ostanow ił s ię  zem ścić na Jaw or­
skim . Z acza ił się  więc w ieczorem  
na n iego i zam ordow ał g o  kłonicą, 
a następnie tr u p a  w rzucił d o  studni. 
K ępskiego w raz z  synem  i szw a­
grem , którzy w spó łdzia ła li w m o r­
dzie policja zaaresz to w ała  i Skutych 
w kajdany o d staw iła  do  Łodzi.

— D epesze londyńskie d onoszą  
z K onstantynopola, że w , Turcti 
trwają gw ałtow ne, śnieżyce. S ze reg  
linii kolejow ych jćst zupełnie z a s y ­
pany. E k sp re s  sim ploński w odle­
g łośc i o k o ło  50 kim. od  K onstanty­
n opo la  u tknął w zaspach .

— K orespondent »New York 
H erald« z Rio de Janeiro  donosi, 
że brazylijskie m inisterjum  sp raw  
zag ran icznych  zaprzecza p og łoskom
0 zakazie  polskiej im igracji. Imi­
granci po lscy  — ośw iadcza m ini- 
sterium  — s ą  w vsoko  cenieni w 
Brazylii, gdzie  okazali się energicz­
nym o raz  lojalnym  elem entem .

Czułs seret robotnika polskiego Sos 
nagrodził sowicie,

—  W pobliżu S ieg en  pod Berli­
nem znaleźli robotnicy  na  gościńcu  
Kuferek z żyjącym  now orodkiem . 
Jeden z robotn ików  polak , nazw i­
skiem  S te rn a , posiadający  sam  10 ro  
d z i e c i ,  za ją ł s ię  niem owlęciem
1 zab ra ł ie do  siebie.

W dom u przeg lądając kuferek, 
zna lazł w nim 4 000 m arek i list, 
który poleca zg ło sić  s ię  w tern s a ­
mem m ieiscu celem odebran ia dal­
szeg o  zasiłku  i w skazów ki co  do 
w ychow ania dziecka.

Cd w & ,ii2 prawa Polski do Pomorza. -  Kwestia dostępu do morza. -  O wyższy poziom
naszych letnisk nadmorskich.

(Od n aszeg o  k o resp o n d en ta  pom orskiego).

ó s m a  roczn ica pow rotu  P o lsk i 
dp ;• ■:: •<.) przeszła oez w iększego 
echa w naszym  kraju. T u  i ów dz e 
pojaw i-ży Się artyku ły  nastro jow e, 
e!e w o óm ości p ra sa  po lska nie 
sk o rzy sta ła  z okazji, aby  sp raw ę 
znaczenia dostępu  do  m orza g łę- 

••'boko u trw alić w św iad o m o śc i sze­
roki uh warstw naszego  społeczeństw a, 
jedyneiri uspraw iedliw ieniem  m oże 
być jedynie gorączkow y o kres wy­
borczy, poch łan ia jący  dziś uw agę 
w szystk ich  obywateli.

O becnie jednak, kiedy niem cy 
na Pom orzu z pom ocą Berlina czy­
nią og rom ne w ysiłki, aby kosztem  
o słab ien ia  po lskich  s i ł  wyborczych 
1 przez sztuczne podniesienie liczbv 
n ie m ie c k o  m ieszkańców  lei dzi «= 
dżiny, wznow ić szan se  niem ieckie 
w kienm uu oderw ania P om orza od

ca łym  św jecie u ta rło  s ię  już prze­
konanie, że rozwój przem ysłu i han­
dlu idzie w ś lad  za rozw ojem  floty 
handlow ej. P o lsk a , nie m ając w ła­
sn eg o  dostępu  do  m orza i w łasnego  
portu, n igdy  nie m ogłaby  o s iąg n ąć  
tego m ocarstw ow ego stanow iska, ja­
kie jest potrzebne, abv utrzym ać na 
zaw sze z trudem  zdoby tą  niepo­
dleg łość.

Bez patisiw ow ego znaczenia już, 
a le ogrom nie w ażną jest kw esha 
polskich m iejscow ości kąpielow ych 
i letn sk  nadm orskich. M a;ąc w łasn e  
w ybrzeże m orskie, m ożem y zatrzy­
m ać w kra u, te mil ony złotych, 
które w innym w ypadku w ędrow ały  
do obcyćh kieszeni, a nie pom ógłby  
temu naw et istnieiący obecnie m ur 
ch ński paszportow y. N ąszę w ybrze­
że m ogłoby iednak śc iąg n ąć  dw a

G rudziądz, 24 lutego,

. * 7  o w i c j g i i q i * ,  u v y c i
Polski, — me od rzeczy będzie do- razy tyję gości co  dzisiaj, gdyby
Świecić kwestii  nnmrir«5Uit>i n t o p n  ,f n i P  P i i r n n o i c l / i o h  n ń - i -a / ł in ń  :nie brak  europejsk ich  urządzeń i u 

d o g ó d n :eń koniecznych

1 um ocnim y się  ekonom icznie jesz­
cze więcej. Rozwój naszych  letnisk 
nadm orskich m ożem y przyspieszyć 
Jeszcze sam i, o  ile rezygnu ąc  z za- 
gram cznycii »badów «, polscy kura­
cjusze tłum nie zjeżdżać się będą nad 
wybrzeże po lsk iego  Bałtyku.

N ietylko odw iedzać trzeba P om o­
rze, ten zachodni najważniejszy ba­
stion graniczny P o lsk i, ale przede- 
w szystkiem  rozbudow ać tam silną* 
i celow ą pracę społeczną, gospo  
d arczą  i adm inistracyjną, do czego 
n etylko rząd, ale w szyscy ob\ w a­
lcie kraju calem ' siłam i przyczynić 
się  powinni W ciągu ośm iu lat rz ą ­
dów  polskich, na Pom orzu zrobiono 
już dużo, ale tych ofiarnych w ysił­
ków potrzeba jeszcze więcej.

Pom orze sto i obecnie w cb!:ezu 
w yborów  do  s e m u  i senatu. S p o  
dziew ać się na eży, że lud polski 
na Pom orzu, m im o w ysiłków  nie­
m ieckich wyjdzie z n ich  wzmocnio-

J ą  sp raw a jednakże jest ivlko ny liczebnie d jeszcze raz zada kłam
kw eśiją czasu  J odpow iednich fun 
duszów , które m ożem y m ieć zaw sze, 
jeżeli, korzvsta iąc z w łasnego  portu, 
rozw iniem y n asz  przem ysł i handel

hasłom  niem ieckim , obbczonvm  na 
oderw an .e tej ziem i od  Polski.

L  Ł.

Si t t M l
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U y  ki i  iś

I i l W

św ięcić kwestji pom orskiej n ieco 
uwagi.

P rzedew szystkiem  praw a nasze 
do  ter ziemi. S ą  one dawne, jak 
nasze dzieje, a dzielą się  na praw a 
h istoryczne i p raw a etnograliczrie.
O  ile chodzi o h istorię, Pom orze 
o b ;ą ł  sw ą w ładzą już pierw szy król 
polski B olesław  C hrobry , zwany bu­
dow niczym  państw a polskiego. P ra ­
wnuk tego  B olesław  K rzywousty 
ro zc iąg n ą ł naw et sw ą zw ierzchność 
od  u jścia W isły, aż po Szczecin,
B ył to zarazem  punkt kulm inacyjny 
w ysiłków  naszych w kierunku z łą ­
czenia w c a ło ść  po lsk o  lechickfego rs, =  ̂ \
w ybrzeża. W skutek niefortunnego ' L>zieri wyborów nie jest Dit- niezależnej o d  grup soohtcz-
lęsram enfu K rzyw oustego, P om orze  wą* jes t  punktem szczytowym nych, lecz wyrażającej wol*
oddzieliło  się  od Polski, choć nie końcowym kampanji, całego.społeczeństwa jakozbio
P o t ó f r S n f e t e e  S'f  ° ?  •B? 1?  L * ° "  row ot ci' ftóra / w i a d o m a  |3SI
których P om orze w racało  dw ukrot- a  Yd^pna te rn  u z łu ,  k tó r e  s w y c n  c e ló w  i d ą ż n o ś c i .  L e c z
nie na  ło n o  M acierzy, —  stw ierdzić s p o w i ł y  d w ą  p i e r w s z e  s e n n y .!  r ó w n o c z e ś n i e  w a r to  p a m ię ta ć ,
m ożna, że Pom orze i G d ań sk  z m ro- W  w o jn ie  te j id z ie  o  u s t r ó j  ż e  d z ie ń  w y b o r ó w  n ie  je s t  d n ie m  
ków  historii w yłoniły  s ię  już o  ob li- p a ń s w a  f i  s p r a w n o ś ć  w ła d z y  s ą d u  o s t a t e c z n e g o  i ja k im ś  o -

nie p rz e l"nlemcóS^naD^dnfe^"^'' Paf1stwowe^ Id*|C do urny wy- statecznym rozrachunkiem. O- 
zostaw aiy  pod ich zab o rczą  w ładzą 5)®rcze5* polski parnię- becne wybory stawiają inne
łączn ie  trzy stu lecia, p odczas gdy  *acr powmieii, ż e  państwo poi- zadania przed wyborcą. aniże-
sześć  i pó ł w ieków były  eg ran iozo - śk !ę ,fakv , z powodu swego li wybory dotychczasowe. Nie
ną częścią  sk ład o w ą  Polski. W idzi- składu narodowościowego, jak zadecydują one o istnieniu o-
S W W  „gfOgraficzm go z becnzgo rządu, naw * o jc3 o

T ak  sam o  m a s ię  rzecz i "i na- P P / P *  polityki swoich sąsia- Składzie, lecz zadecydują o 
szem  praw em  etnograficznem . N a- dow i śtosunków gospodar pracach sejmu i senatu, nad 
wet urzędow a s ta ty sty k a  p ruska wy- ćzych w Europie powojennej udoskonaleniem ustro u I łz e -  
kazy w ała przed w ojną d o  75 proc. pie v mpże. . wpadać w b łę d y  czy pospolitej, zadecydują k e  dy  
kzan T -o 7 p °S u  na Pom0^  P ^ f c ł ,  nie może-posiadać prace te wykonane z o k n ą  i

W ażne jest nasteon ie Pvtanie s ł a b s z . f £ ? ’ wolno dzia-', kiedy w żyęie w e jś ć  b ę d ą  mo-
dlaczego  P om orze p o s iad a  d ta  n a s  u ™ k a ją o .?g o  śmiałej g ł y .T o  właśnie c z y n i  z ' dnia
łak ogrom ne znaczen ie?  O tóż dla decyzji w najważniejszych spra- wyborów datę ważną, 
lego, że niezbędny d la dalszej egzy- wach państwowych. Nie m a n if e s tu je m y  w ten
stencii P o lsk i jest dostęp  d o  m orza, Państwo polskie nie może dzień swych poglądów na w s z y
n«i«uioJrzebUi€mu ^ wła3nKego- J or!u sot>i<2 P °zwolić na ustrój par- stkie sprawy możliwe, jak 
ogran iczeń  7  z a s tS ż e ń 22 m óg łby  l a m e n ta r n Y w  pojęciu naszego szkolnictwa, sprawiedliwości 
skoncen trow ać s ię  n asz  im port, eks- sejrnu suwerennego, kiedy rząd prawa małżeńskiego, mni:iszo- 
p o n  i nandel tranzytow y. A rzeczą by* właściwie komitetem wy- ści narodowych itd. Byna niej. 
!f3! J fSn5’, w m iędzynarodow ym  koriawczym, przeznaczonym do W dniu 4  marca mamy tyl- 

“ -i'-' ,riJ i— spełniania poleceń, ułożonych ko powiedzieć, jak się zapafru-
za kulisami sejmu. Tak rządzić jemy na usrój państwa, czy 
się nie możemy, Musimy rzą- chcemy b y  był on taki, jak 
dzić sie inaczej. dotąd, niewłaśiwy i niebezoiecz-

Konleczność historyczna ny, czy ma zostać silnemi po- 
zmusza polaków do tego, by ciągnięciami naprawiony, abyś- 
przyjęli taki ustrój państwowy, my mogli być pewni, że w 
który wykluczać będzie niedo-' każdej sytuacii, w każdej truJ- 
sfatki i błędy rządu parlamen- ności państwo polskie b ę d z ie  
tarnego. zabezpieczone, że oa so;ie

rv ” Oddając głos przy urnie radę bez uciekania się do nadz-
ny G d ań sk ' do  roli ponu  pom ocni- ^Y0j° rczej na Ustę Nr. 1 wy- wyczajnych środków, które p o -

porcie, w tym w ypadku G d ań sk u  
nigdy nie da  s ię  tego  osiągnąć , 
choćby ze względu n a  w ysok ie c ła  
handlow e.

P o lsk a  m usi p o siad ać  też i w ła­
sn y  port wojenny celem obrony brze­
gów , w łasn e  stoczn ie  i w arsztaty  
okrętow e, co  da  się  zrealizow ać je­
dynie na terenie bez żadnych o g ra ­
niczeń polskim . R ząd więc polski, 
rozum iejąc d o n io s ło ść  sw obodnego  
m orza, p rzy stąp ił niem al bezzw łocz­
nie do  budow y portu w G dyni, któ-

ny G d ań sk  do  roli poriu pom ocni 
czego. W' najbliższej p rzyszłości 
w G dyni skoncentrujem y bowiem  
ruch pasażersk i, import, handel tran­
zytowy, oraz  ek sp o rt tej części to­
warów , która nie w ykazuje sk ło n n o ­
ść! ku transportow i rzecznem u.

M ając w łasny  dostęp  do  m orza 
i w iasny  port m orski zdobędziem y 
też i n iezależność ekonom iczną. N a

borca polski manifestuje swoją 
wolę naprawienia zła i wska­
zuje równocześnie kierunek, w 
którym zdaniem jego naprawa 
państwa iść winna.

Idziemy ku silnej władzy,

dejmowane w chwili ostatecz­
nej na zdrowie państwu i spo­
łeczeństwu wyjść nie moge.

A więc głosujmy wszyscy 
na listę Nr. 1.
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Z Filipowiczów

Kunegunda Faliszewska
Opatrzona §w. .Sakramentami po dłu glch i ciężkich cier­
pieniach zm arła dm 28 ■ lutego 1928 r. przeżywszy lat 58.

W yprowadzenie zwłok' ze szp ita la  na Pekinie do kościoła 
parafialnego w Sosnow cu, odbędzie się dn. t marca I. i. w czwar­
tek o godz. 2-ei po pół., poczem nastąpi odprowadzenie zwłok 
na cmentarz parafialny w Sosnowcu.

N a smutne te obrzędy zaprasz. ą krewnych, znajomych 
i przyjaciół pogrążeni w smutku

Górka, w auezki, zięć i rodzina.

Wiece i zebrania prudwyborcze
Eolia mm w e . Wledewkaoh.

>-Kurier Zachodnie z dnia 24 go 
lutego b. r. podał, żc na wiecu w 
W łodowicach wszyscy jednogłośnie 
postanowili głosow ać na Nr. 24. O - 
świadezamy* /że wszystkich pijanych 
było 15 osób, którym, czołowy kan­
dydat rolników Karcz, przed wie­
cem wyprawił libację.

W ten sposób  urabia się zwolen­
ników, aby przyna mniej na wiecu 

'powiedzieli, że będą głosow ać..
Ze swej strony jesteśm y upoważ­

nieni do zaprotestowania imieniem 
m ieszkańców W łodowic, że »Kur|er 
Zachodnią fałszywie przedstawia 
dane o wiecach i zgromadzeniach.

iyslów I Osleka..
W dniu 24 lutego b. r we wsi 

M ysłów i O sieka, odbyły się apra- 
■ wozdaweze zebrania delegata wło­
ściańskiego z  Kongresu • w arszaw ­
skiego,

Na zebraniach tych byli obecai 
- nasi mężowie z a u f a n i a ,  ksdzleż 

w szyscy m ieszkańcy dotóśK wsi.
Delegat Jen Kulak zdał szczegóło­
we spraw ozdanie, poczem wszyscy, 
oświadczyli się  za Ustą Nr. t.

Przemawiał!: W.ł. Kozak. A, P ro ­
szowski, B. Hruf. W znoszono okrzy­
ki: »Niech żyje pan m arszałek P ił­
sudski! Niech żyje lista Nr. 11. Niech 
żyje w łoścjański kandydat J, Łakoła!«

Solonóg*
Wiec listy numer 1 zgrom adził u 

nas przeszło 500 osób. Przewodni­
czył p. Danecki. Po referacie dr.

M arczyńskiego z Czeladzi i p rze ­
mówieniu p. Kickiego z Dąbrowy, 
wiec zakończono uchwaleniem rezo­
lucji i okrzykami na cześć m arszał­
ka Piłsudskiego. Ludnóść żywo re­
agow ała na wyw ody mówców, d a ­
rząc ich oklaskami.

iliemce.
Na. wiec, urządzony z inicjatywy 

.miejscowe] organizacji, przybyli do 
nas dr. Gosiewski i dyr. Kaczkow­
ski, których przemówienie wysłucha­
ło  przeszło 500 osób.

Wiec odbył się w spokoju w są -, 
li kina, pod przewodnictwem p. Ża­
ka i został zakończony okrzykami 
na cześć m arszałka P iłsudskiego i 
listy numer 1. .

endeka. Po  tej przygodzie, p. W. No­
bis daTfeiętą odpraw ę p. Dębskiemu 
i wezwał zgrom adzonych do g ło so ­
wania na listę numer 1, wówczas 
komuniści rozpoczęli burzę;:, a zwo­
lennicy »1« śpiewając 1 Brygadę —■ 
nie, dopuścili więcej komunistów do 
głósis. Wobec interwencji policji wiec 
komunistyczny rozwiązano.

iNastępuie, w przepełnione! sali 
remizy strażackiej, zgromadzili się 
uczestnicy rozwiązanego wiecu na 
ryńku. Obecnvch 509 osób. Prze 
wodniczył p. G órski, przemawiali 
pp. Godlewski i Hauke. Wiec za­
kończono uchwaleniem rezolucji łisty 
numer 1.

Łęka.
W ubiegłą niedzielę odbył się u 

nas wiec BBW. z Rz. Obecnych na
wiecu przeszło 809 osób. Przew od­
niczył ob. >zęyviczek, referaty za­
sadnicze v.’\ głosili ob. ob. R. Św ią­
tek i j. W rzesień.. Uchwalono rezo 
kłCię gło .twanią za listę Nr. 1, oraz

\vzniesiono kilkakrotne okrzyki na 
cześć m arszałka J. Piłsudskiego.

Na wiec powyższy przvbyli przed­
stawiciele P P S  u, lecz ludność miej­
scowa nie chciała zupełnie słuchać 
Ich wywodów, albowiem prelegenci 
BBW. z Rz. nadzwyczaj dobitnie 
wyjaśnili obecną polityczną i gospo­
darczą ■ sytua.cię, wobec czego słow a 
mówców trafiły do przekonania słu ­
chaczy.

Okradżfpnów.
W niedzielę, dnia 26 lutego br. 

odbył się wiec BBW. z Rz. przy u- 
dziaie około 300 osób. Przewodni­
czył miejscowy sołtys Zięba: Sytua­
cję polityczną i gospodarczą od 
zwierciadlili prelegenci BBW. z Rz. 
ob. ob. R. Św iątek i Wrzesień tak, 
że ludność miejscowa entuzjastycz­
nie bijąc oklaski, jednogłośnie po­
stanow iła głosow ać na l:sfę numer 
i .  Wiec zakończono okrzykami na 
cześć m nrszałka Piłsudskiego.

Jałcie za lan y  to s t f 'fu e :
mmmm są w

Cz^laćźn
Miejscowi komuniści skonsterno­

wani ostatnim  wielkim wiecem je 
dynki, ^postanowili się odegrać i 
zwołali wiec na rynku, jednocześnie 
był również zapowiedziany wiec B. 
•6. W, ż  Ry, luóry komuniści posta­
nowili różfeiĆ, atoli wązyśtko wypa­
dło śhacżcj.

Pó  antypańslwowem przemov,l e ­
niu Dębskiego i Musiała, atakujące­
go rząd i armję, w imieniu listy 1 
zabrał g ło s  p. Wincenty Nobis z 
Sosnow ca, którego spotkała niemiła 
przygoda, albowiem ludność wzięła 
go  za p. Nobisa z Czeladzi, znane­
go  »działacza« endeckiego. Gdyby 
nie wyjaśnienie osób, znających p. 
W. Nobisa ż dobrej strony, zgrom a­
dzeni byliby go poturbowali, jako

POZNAŃ, 29.2. Minister komu­
nikacji Romocki był przyjmowany o 
gódz. 1-ej w południe w Ostrowlu 
„wieikopolskiem bankietem przez 
miejscowy komitet wyborczy unii 
katolickiej zieli! zachodnich. W cza­
sie bankiem w ygłoszono szereg, to ­
astów, na które minister odpowiadał.

■O godzinie 16.30 min. Romocki 
odjechał do.Poznania. Ministra wi- 
tąli na dworcu poznańskim przede 
stawicieie władz z wicewojewodą 
drem Nikodemowiczem na czele i '  
yżicepresem poznańskiej dyrekcji 
kolei inż. Wyszyńskim.

"k P. minister pojechał nasSępnie 
do sali Belwederu, gdzie w ygłosił 
wielkie przemówienie polityczne.

Podziękowawszy ża enUizjasly- 
czne powitanie go, jako przedstawi 
cielą rządu m arszałka Piłsudskiego, 
podniósł dodatni stan gospodarki 
państwowej za lata 1926 i 1927, p o ­
równując go z latami poprzedniemi. 
Rezultaty te uwypuklają wielkość

prac obecnego rządu.
Sejm, który obecnie zostanie wy­

brany, będzie miał za zadanie zmia­
nę konstytucji. f

W łonie rządu rozważane są  
projekty tych zmian, np. W tym kie­
runku, że sejm. i. senat będą izbami 
róWhórzędhemfi Zdaniem min. Ro 
inockiego, do-senatu wejdzie drogą 
nominacji pewna liczba reprezentan­
tów- un iwerśytetów, wyższego ducho - 
wleństwą, s te r ; gospodarczych, św ia­
ta pracy itd,

Dążeniem rządu będzie pójść do 
sejmu z odpowiednim projektem 
.rozszerzenia władzy głowy państwa. 
Będzie ona nosiła  prawdopodobnie 
nie tytuł prezydentav'letcz naczelnika 
państwa.

Zdaniem . mówcy.* seim i senat 
po załatwieniu, .koniecznych zmian • 
konstytucji oraz. połączonych z tent 

. zmian ordynacji .wybóęczei,. tak rów­
nież po załatwieniu; budżetu w- zer 
kończą swą działalność.

Czy jesteś członkiem L. O.P. P I
■BKSSSa&fceśtó

• Vveiiao .ftairibaud -i B. Stron
C ! u —  im * ii i  w. m-  " W-  •

Dramat w Bicetre
Pow ieść

184.

M ęczarnie Henryki Midoux trwa­
ły  tylko dwa dni. Tymczasem Klo- 
fylda szósty już dzień cierpiała bez 
chwili ulgi, na myśl, że jej Rene 
ukochany, jej durna i szczęście, trak­
towany był, jak bandyta, okuty i 
trzymany w eeij sekretnej pod słrasz- 

i nem oskarżeń iem.
jakże m usiał cierpieć ten czło­

wiek. idący zawsze w swem życiu 
, fylko za głosem  obowiązku, rzuco­
ny wśród zbrodniarzów, pogardzony 
l  znieważony przez wszystkich!

Na tę myśl serce biednej matki 
śc isk a ło  się  z bólu.

Zaledw ie Cecylja z panią Duclos 
Weszły do poczekalni, podstąpił ku 
nim w oźny i zapytał:

— Czy panna Cecylja Hauteclair?
— Tak odrzekła zdziwiona.
— Pan sędzia śledczy prosi-pa- 

i nią do sw ego gabinetu, lecz sarną.
* P. Noblecouri uprzejmie powitał 
j Cecylję i podał jej krzesło.

— Nie chodzi o  badanie, lecz 
; © zwykłą rozmowę. C zy spotkała  
[się pani przed chwilą z państwem

Midoux? M .'.
■'— Nie, panie. "’.V. . yj' ; ; ,  ..
— Aie pani wiedziała, że mają 

tu przybyć?
— Wiedziałam.
— W takim razie m ogła się pa­

ni z nimi porozumieć?
— 1 o co? Oni nie znają mego 

Sekretu. Mogli opowiedzieć panu 
tylko to, co widzieli sami. Zeznanie 
moje potwierdziła Róża. P ragnął 
pan dowodu na poparcie mych słów  
i ma go pan. Czegóż trzeba więcej?

— Jednej małej rzeczy. W szak 
weszła pani do lasku, spostrzegłszy 
zbliżających sie  p. Midoux z żoną? 
Z której strony dla pani znajdował 
się wtedy lasek?

— S to jąc tyłem do Villejuif, , był 
po stronie prawej.

— Czcm pani wyiłćinaczy, że 
rodzice Róży nie poznali doktora 
Duclos?

— Nie poznali dlatego, że był on 
wtedy w cieniu, rzuconem przez 
drzewa.

— Czy pani słyszała  co doktór 
mówił wtedy do Róży?

— Bardzo mało. Pow iedział jej, 
aby odeszła i nie mówiła nikomu 
o tern, że go spotkała. A gdy ona 
rozpłakała się, pocieszył ją kilkoma 
3łowami, ale ich nie pamiętam.

— Dziękuję pani — rzekł urzęd­
nik, powstając. — To jest wszystko, 
ce chciałem wiedzieć. .

== A więzień? panie sędzio 
Kiedy go pan uwolni? .

— jeśżeże nie zaraz. r?
—• Jakiegoż jeszcze dowodu pan 

żąda?
— Potrzebuję jeszcze innego!
— Matka w pokoju sąsiednia? 

oczekme go ł płacze.
— Niech pani zabierze ją z sobą. 

Nie mogę dziś jej przyjąć. Ńie mam 
czasu. "Ale jeśli pani życzy sobie, 
niech powróci tu z nią o  czwartej.

— Dobrze, powrócę.
Po odejściu Cecylii sędzią po ­

stanowił skończyć nareszcie z tą 
sprawą.

Szczere zeznania tych czterech 
świadków nie m ogły w żadnym  ra­
zie podlegać zaprzeczeniu. Były to 
wszystko osocy uczciwe, a skoro  
mówiły prawdę, wjęć doktór Duclos 
nie m ógł być zabójcą.

jego alibi zostało dowiedzione 
w zupełności.

Milczenie jego w kwestji prze­
pędzenia czasu, dzięki odkryciu C e­
cylii, wyjaśniło ślę teraz w zupeł­
ności i strząsając z  nad głowy jęgo 

. hańbiące ' oskarżenie, . okrywało ją 
aureolą szlachetności uczud ry ce r­
skich.

Pozostaw ało tylko oskarżenie s a ­
mej hrabiny, dowód najcięższy, 
świadectwo jn  i cza przeć żalne.

Dlaczego niezaprzeczalnie?
O skarżenie to padło  z ust o so ­

by umierające;, której cała istota 
była wzburzona na; widok mordercy 
5 pod straąznem ł ciosam i/noża, pod 
wpływem upływu krwi i bólu. Czyż 
więc nie m ożna przypuścić, że hra­
bina bredziła, wygłaszając : swe 
oskarżenie?

Przytem jaki. interes m ó g ł! uzbroić 
rękę doktora Duclos? Jaki powód 
m ógł szlachetnego człowieka zmie­
n ić, w zabójcę?

Śledztwo nie w ykazało najrmrej- 
szego śladu takiego powodu.

W takim razie był niewinnym. -
Niewinnym, doktór Duclos?
Potrzeba na to dowodu.
Należy go jeszcze raz zbadać, 

a wtedy prawda wykaże, się osta ­
tecznie.

P. Nóblećourt ttąpiaał ktlkav wy­
razów na kawałku papieru i po sła ł 
j®. dozorcy więzienia.' - .

. XXXV.
Doktór Duclos od płęćiu już diii 

pozostaw ał w celi sek re tnej Sędzia 
zastosow ał względem niego środki 
najsurowsze, tak dobrze, że nje poz­
wolił nawet przynosić mu obiadów 
lepszych i kazał żywić z ogólnej 
kuchni więziennej. Pań Noblecourt 
chciał uniemożliwić doktórowi po ­
rozumienie s ię  z rodziną i przyja­
ciółmi. -

ć. d .'n .



Spór o półtora miljona złotych.
Tow= Satuna przeciw tow. grodzieckiemu

W ydział cyw ilny sądu okręgo­
w ego w S osnow cu  rozpatrywał spra 
wę z powództwa tow, g ó m  przem. 
«Saiurn», sp. akc. w  Czeladzi, prze­
ciwko grodzieckiem u tow. kopalni, 
w ęgla i zakładów przem ysłowych, o  
odszkodow anie w sumie półtora m i­
ljona złotych. W edług aktu notarial­
nego, sporządzonego w W arszawie 
w dniu 5 grudnia 1906 roku low. 
«5aturn» sprzedało grodzieckiemu  
tow. w ęgiel, zawarty w pokładzie 
Karolina na części nadań górni­
czych «Aleksandra», #Brynica» 1 
«Wiara». Jak wynika jednak z po­
wództwa, w ytoczonego przez tow. 
«Saturn», tow. grodzieckie przy eks­
ploatacji w ęgla ze sprzedanego te­
renu, nie ograniczyło się  do eksplo­
atacji w granicach określonych ak­
tem rejentalnym, a następnie planem, 
sporządzonym  w kilka lat później, 
lecz przekroczyło te granice, wy­
bierając z sąsiedniego  terenu, nale­
żącego  do tow. «Salurn»3 302.000

ton w ęgla, co  stanowi, w edług o -  
bliczenia strony powodowej, naj­
mniej 1.500000 złotych, *

O  odszkodow anie w tej kwocie  
tow. «Saturn», w ystąpiło już w 1926 
roku do sądu okręgow ego w War­
szawie, na skutek jednak zakwestio­
nowania przez tow, grodzieckie w ła­
ściw ości sądu, sąd okręg'owy w  
W arszawie uznał, że sprawa la win­
na być skierowana do sądu okrę­
gow ego  w Sosnow cu, Sprawa prze­
n iosła  się  więc do sosnow ieck iego  
sądu okręgow ego, gdzie iako peł­
nom ocnicy stron wystąpili wybitni 
adwokaci stolicy. W imieniu tow, 
«Saturn» stanął adwokat Litauer % 
W arszawy, oraz adw. Kon z S o s ­
nowca, z ramienia zaś tow. gro- 
dz'eckiego adw, Marceli Lewe z  
W arszawy 3 adw. Urbanowicz z Za­
wiercia. O głoszen ie rezolucji w tej 
sprawie zosta ło  przez sąd oznaczo­
ne na dzień 2 marca br,

K R O N I K A .
KALENDARZYK,

Marzec

Czwartek

Dziś: Albina 
rntro: Heleny 
Wschód słońca 6.23f 
Zachód 3 5,16

19.15 Rozmaitości,
19.55 Odczyt pi. „Na beskidzkich szla­

kach cz. 11“.
2>.00 Transmisja z Warszawy.
20.50 Koncert muzyki kameralnej 
22.00 Syg.iai czasu i komunikaty PAT,,

5 poi cyiny.
22.50 Transmisja muzyki lekkiej z ka­

wiarni „Atlantic".

M iejska b ib lio tek a  i  c z y -  
tełn ia  im. G ustawa D aniłow skiego  
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje s ię  od g. 17-ei do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz, 15-ej do 21-ej,

RADIO.
Czwartek 1 —  marca,

K A T O W I C E ,

16.20 Komunikaty polsk, zw, zrz, gosp. 
woj. śl.

16.40 Skrzynka pocztowa,
17.05 Komunikaty.
17.20 Wykład języka polskiego (kurs 

niższy),
17.45 Audvcia literacka z Wilna,
18,65 Komunikaty.

Ogólna.
(o )  L ek cje  h y g je n y  w  s z k o ­

ła c h . Minist. ośw iecenia wprowa­
dziło  —  jak w iadom o — od r. szk, 
1927-28 w ki. 7 szk ó ł średnich syste­
matyczne lekcje hygjeny, których 
prowadzenie powierzono lekarzom  
szkolnym .

Ponieważ uczniowie tegorocznych  
klas ósm ych nie mieli system atycz­
nych lekcji hygjeny kuratorium okr. 
szk olnego w arszaw sziego zaleca w 
specjalnym okólniku aby w gim ­
nazjach państwowych lekarze szkol­
ni w ygłosili dla lei klasy poga­
danki hygiPitićzne z dziedziny cho­
rób zakaźnych gruźlicy alkoholizmu  
i ratownictwa.

Z Sosnowca.
(s) Z  ża ło b n e j k arty . W Kiel­

cach zmart poeta i dziennikarz ś. p. 
C zesław  Lubicz-Czaplicki, znany i 
w Zagłębiu, gdyż pracował przez

C e la
więzienna.

O SK A R ŻEN IE

—  W czorai w hotelu francuskim  
w Laval zostałem  aresztowany o  
gouzinie trzeciej po południu.

S ta ło  się  to we dwie godziny po 
inoiem przybiciu.

Umieram z pragnienia i głodu. 
Od wczoraj nic w ustach nie mia­
łem i w łaśnie siadałem  do stołu, 
goy  w łaściciel zakładu oznajmił, iż 
kłoś się o  mnie dopytuje.

Poszedłem  naprzód do kantoru 
hotelowego, gdzie zastałem dwóch 
luuzi, o dość podejrzanej powierz­
chow ności, z kiórych jeden zmierzył 
mnie zwrokiem od stóp do głow y, 
guy ÓBJgi spoglądał z miną drwiącą.

Domyśliłem się  odrazu, iż ci 
dwaj luuzie przybyli, ażeby mnie a 
re zfować. Od wczoraj jednak mio- 
la i o mną tyle najrozmaitszych uczuć, 
iż nie byłem w m ożności zdać so  
bie sprawy z obecnego stanu. C zło ­
wiek, kióry s ię  o  mnie dopytywał, 
nie pozw olił mi zebrać myśli.

— C zy pan jesieś panem Ger- 
dener? —  zapytał tonem dobitnym i

K IN O

JAZA”
S o s n o w ie c ,

Od wtorku 28 lutego i dni następne

S |f o w I e cl ź kape l ana
Potężna epopea walk j pożogi w 9 aktach.

W rolach głów nych: IGO SYM , DAGNY SE R V A E S, 
KAROL NOLL 3 H. MARR.

1

i KINO

jFfiir
1 S o s n o w ie c ,

O d p o n ied z ia łk u  2 7  lu teg o  d o  4  m a rca  r. b.

„Maraton Polski11 Kad?fwnL. i
Wielki fi im współczesny w 10 akt. W roli giówn. V/, SMOSARSKA |

N ad  p r o g ra m ;  O s ta tn ia  S ła w k o .
M uzyka specjaln ie d ostosow ana , • 5

Anons. Od poniedziałku 5 marca. „ G sh g l in a  MłłoŚCi** j

KINO

J e w o ś ś f

| B ędzin.®

Od czwartku 1 marca do niedzieli 4 marca rn. 
Wspaniała ep o p sa  filmowa na  tle fragm entów  powieść! 9 

A lek s . D u m a sa  „TRZEJ M U SZK IETER O W IE®  p, t . i

Dwanaście d lam®sit©
vz 12 aktach w rolach głównych: D ouglas F a irb an k s , Adoif 

Msrsjou, B. La Marr i Gzorge Siegmenn,
Nad prom-am: K om edja w 2 ak tach . Nad program.

Anons; wkrótce. „GASAHBWA” z Iwanem Mozżuchiaem, Anons: |

stanowczym  r? Nie miałem siły  za­
przeczyć i wybąkałem potwierdzają­
cą odpowiedź.

— W takim razie, — dodał no­
woprzybyły, podają mi arkusz pa- 
piepu w połow ie zapisany, a w 
połow ie zadrukowany, — mam roz­
kaz aresztowania pana, z rozporzą­
dzenia prefekta policji proszę udać 
się  ze mną.

Czułem, jak marmurowa bladość 
okryła mi twarz, wsze'ki opór był 
niemożebny. Skłon iłem  się  z pew- 
nem wahaniem i wyszeptałem kilka 
słów , które miały znaczyć, iż jestem 
gotów  być posłusznym.

Pojechaliśm y na dworzec kolei.
Przestępując próg hotelu, chcia­

łem oirzeć pot, spływający mi po 
czole, dobyłem chustki z kieszeni.

O koliczność ta drobna spow o­
dowała wielkie przerażenie.

Agent, idący za mną, wydał o- 
krz\k, na który zadrżałem.

Chustka moja cała była krwią 
poplamiona.

PoHciant, chociaż przyzwyczajony 
do podobnych wydarzeń, nie m ógł 
powstrzymać się od okazania za­
dziwienia.

Ja zaś nic nie widziałem.
Nie mogłem zebrać myśli... pa­

trzył on jai< człowiek prany, bez­
wiednie... słuchałem nic nie słysząc...

W kwadrans później znajdowa­
łem się  w przedziale klasy drugiei,

pewien czas w sKurierze Zagłębia«  
i w »Iskrze«

W ostatnich czasach ś. p. Lubicz 
-Czaplicki silnie podupadł na zdro- 
w'u. Sterany niewdzięczną siedm dzie- 
sięctokiikulełni starzec pracą ży ł  
w biedzie, aż w reszcie zabrała go  
śm ierć litościwa,

(s) Z  z a r z ą d u  m ia sta . Na 
ostatniem posiedzeniu zarządu miasta 
rozpatrzono i zatwierdzono kilka­
naście planów na budowę domów  
m ieszkalnych, oraz załatw iono sze­
reg spraw drobniejszej wagi.

(s) Z a rzą d  k o ła  s to w a r z y ­
sz e n ia  u rzęd n ik ó w  p a ń stw o w y c h  
w  S o s n o w c u  pisze nam:

Towarzystwo przyjaciół Podhala 
prowadzi w niżej podanych miej­
scow ościach  pensjonaty, w których 
zarezerwowało 'dla członków  S . U. P. 
pewną ilo ść  pokojów po cenach  
ulgow ych.

Koszta pobytu wraz z m ieszka­
niem i eałem utrzymaniem oraz u- 
siugą  w ynoszą 6 zł. dziennie od  
osoby, płatne co  dziesięć ( 10) dni 
% góry, przyczem wikt składa się  
z p ierw szego śniadania, drugiego  
śiradania, obiadu, podwieczorku i 
kolacji, a z opłaty powyższej 1 zł, 
liczy się  na m ieszkanie, reszta zaś  
na utrzymanie i usługę.

pozostawiony do rozporządzenia a- 
geniowi bezpieczeństwa.

Zostaliśm y sami.
Agent i iego pom ocnik zaięfi 

miejsca, po obu stronach wagonu, 
— ja siedziałem  po środku, a obok  
mnie żandarm. Z chwilą ruszenia 
pociągu, urywaią s ię  mole w spom ­
nienia, Od dwóch dni, ani na minu­
tę nie zakoszśowałem  odpoczynku i 
czułem niewymowne znużenie.

Nic dziw nego więc, iż, mimo 
trwogi, skrycie mnie dręczącei, jed­
nostajny i regularny turkot w ago­
nów wywarł wkrótce zw ykły wp-.yw; 
oczy zm oknęły się  nieznacznie i sen  
ciężk', nieprzeparty, ow ładnął caią  
mą istotę.

Trwało to kilika godzin.
Przebudziwszy się, spostrzegłem , 

żc głow a mo a pochyliła się  na ra­
mię żandarma, a poczciw iec icn 
przez cały czas nie ruszył się z 
miejsca, ażeby nie przerywać mi 
spoczynku.

Zerwałem się gwałtownie, — by­
liśmy na stacji Mans.

Rzuciłem wzrokiem na plalformę, 
oświetloną gazowem i latarniami. 
Ruch wielki tu panow ał., co kilka 
kroJiów tworzyły się gromadki o- 
sób, a spojrzenia wszystkich, pała­
jące ciekaw ością, nie.ierpliw ie kie­
rowa ry się  ku przedziałowi, g d /ie  
się  znajdowatem. ‘Aresztowanie m o­
je było głośnem ; chciano mn e

Pokoje w szystkie mają niezbędne 
umeblowanie z wyjątkiem pościeli 
(są tylko łóż-ta i sienniki), którą 
trzeba p rzyw ozć ze sobą, ponadio 
część  pokoi posiada piece, ta t że 
m ogą być użytkowane i w m iesią  
each zimowych.

Z głoszenia na!eżv nadsyłać na 
ręce p Edmunda Indełaka, kasa 
skarbowa w Sosnow cu, na kilka 
tygodni przed zamierzonym wy­
jazdem wraz z zadatkiem w kwo-' 
c ‘e 60 z ł ,  obejmującym opłatę za 
10 dni z góry.

Wykaz m iejscow ości, w których 
są  prowadzone pensjonaty przez 
low. przy ac ó ł Pod iaia

1. Bukowina, 2. M urzasichle— 
5 kłm. od Poronina — z widokiem  
na Tatry. 3. Ziibsuche Sucne — 
2 kim. od Poronina, 5 —- 7 kim. od 
ZaKopanego. Teren dogodny do 
wycieczek, gdyż do stacji ko.ejowcj 
10 — 30 minut drogi. 4. Źubsuciie- 
Ząb — od leg łość  od stac i kolejo­
wej do Poronina albo do Zak.opa- 
nego 4 —  5 klin. 5. Zubsucne N o­
we Bystre — oedegłość od Poro­
nina 7 — 6 kim.

(s) B ra k  m iejsc  w szpi*u.dC.i. 
W celu zaradzenia obecnei sviuacji, 
wynikającej z bra.iu miejsc w szpi­
talach powiatowej kasy chor\ en K o ­
misja w składzie ketrrsarza kasy,

przeiO zouacz>ć. G towę uKr>-em w 
dłoniach, łcan ie śc isn ę ło  mi gardło  
i łzy  obficie popłynęły z oczu...

Ńa szczęście , scena ia irwata 
krótko, pociąg ruszył w d a isz i uro- 
gę.. Łzy jednakże przyniosły nii 
wielką ulgę, w ciągu daiszei poclro- 

o wiele spoko niei-

przy-

ży czułem się  
szytn.

O  godzinie czwariej rano 
byliśmy do Paryża.

Dorożaa oczekiw ała na nas, przy 
wy.ściu z dworca, ws ad.em co  mej 
wraz z dwoma agentami

Zawieziono innie najprzód no 
naczelnika policji Dczpieezens;wa, a 
stamtąd odprowadzony zosta.em  uo 
areszm.

Tu zna;du ę się juz od kiiKii g o ­
dzin

Uważam mnie jako nieuzzp ^ z n e  
go  znrodniarza i odpow .eonio ze 
mną postępu ą.

Zamitnięio mn.e w ce.. pu_wuj- 
nej; mam wice towarzyszu mej 
niedoli.

Kio esi len cz.owieK? ;a,;ą
zbiodnię zna.uule s ę  w le.n tn-et- 
scu? — Jakie poK -enie on zginał 
względem rnn e? Wkrótce ^
w leuziaiem.

Ceifl, W kiŁźfcj
różni się tern od 
podwó na

t l i : ] .

inn: cn.
■po,
•est
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j§ zawiadamia.} te iuź nadeszły świeże

Wiosenne Okrycia Damskie
dziecinnej, oraz wszelkie maierjały blawalne lako to:

Firanki 
Kapy 8 kołdry ^

Chodniki ^
» 1 jedwabie

W e ł n y  
Płótna 11  do

> j£ Spadał m  gotówkę i aa RATY  
D z fa l ókryd  m ieści się na 1-szem piętrze sąsiedni dom , V

p, d-ra N, Michałowskiego, saaiępsy 
komisarza p. A. Wiłlnera, ©raz Inspek­
tora lekarskiego p. d ra K. Rvders 
odała się w tych dniach na Górny 
Śląsk, Po odbylych konferencjach 
komisji teł udało się uzyskać w k!l= 
ku szpiialach kilkadziesiąt miejsc, 
a w pierwszym rzędzie dla chorych 
gruźlicznych, których dotąd nie był© 
brawie gdzie lokować, Również 
udało się uzyskać dalsze 10 miejsc 
w zakłaeach wojewódzkich w Ry­
bniku i Lublińcu dla umysłowo eh© 
rych, gdyż uzyskane przedtem 7® 
mieisc zostały już zapełnione,

Wynik ten przyczyni się bez- 
względnie do ulżenia w niejednym 
wypadku ciężkiej syruaejl chorych, 
których trzeba było zostawiać w do 
mu bez należytej opieki 1 w złych 
warunkach,

(s) Wiece, W dniu 28 bm. m  
placu przed porljemlą huty M ilowi- 
ce, odbył się wiec przedwyborczy 
P.P.S, prawicy przy udziale około 80 
osób, Wiec zagaił wice-prezydent 
m. Sosnowca p, jarżo, który nawo­
ływał zebranych do głosowania na 
listę Nr, 2, Przemówienia nie zosta­
ły  przychylnie przyjęte, ponieważ ze 
brani oświadczyli, ie  będą głoso­
wać na listę Nr, i

W dniu 28 bm. w sali T.U.R. w 
Modrzejowie został urządzony wlec 
przedwyborczy przez P, P, S, Wiec 
zagaił Józef Wieczorek. Przewodni- 
czył Walerian Kolano, Przemawiali; 
prezydent m. Sosnowca p. Bień, ©- 
raz robotnicy; Wieczorek, Cepil I 
Podzimski, ■

(s) Z  cechu szewców. Niniej­
szym uprzejmie upraszamy WPanów 
© łaskawe i punktualne przybycie 
do lokalu cechu, przy ul, jasnej 26 
|dom ludowy) w Sosnowcu w dniu 
i  marca b. r. w czwartek na walne 
zebranie cechu szewców w Sosnowcu, 
które odbędzie się w 1-ym terminie 
o godzinie 4-ej, a 2 Sm terminie 
© godzinie 5 ej po południu tegoż 
samego dnia, które będzie ważne 
bez względu na ilość przybyłych, 
w sprawie uchwalenia nowego sta­
tutu i ustalenia czasopisma w któ

s k .
ogtosaenki

cecha
(s) Ech© m&rdemłwm i 

Ich w  Niwee. W związku s 
' nem morderstwem dofcosaiwwi ®= 
negdaj na portfem  kopalni N iw ką 
oraz rabunkiem B-tysięey zlolyeh 8 i, 

J  kasy kopalnianej, policja - prowadzi 
’^energiczne śledztwo, Z  pośród aresz­

towanych kilkunasto osób, kilku % 
nich Jest bardzo podejrzanych © 
współudział w morderstwie i  rabun­
ku 1 nie potrafią oni wykazać 
swego a lib i s

Sprawą tą zainteresowała a lf 
również 3 dyrekcja towarzystwa so­
snowieckiego wyznaczając 100 (sto) 
złotych nagrody temu, który wska­
że sprawców rabunku,

Z Będzina,
<b) N iedyskretny m łodz ien iec  

Wiadomo ogólnie, że zwolenników 
oczywiście dyskretnych, podziwiania 
pięknych kształtów kobiecych jest 
bardzo dużo,

jednym z takich, ale niedyskret­
nym okazał się 20-letni młodzieniec 
p, St, K, mieszkaniec Będzina, który 
w łaźni miejskiej został schwytany 
na niedyskretnym podglądaniu przez 
własnoręcznie zrobiony otwór d© 
sąsiedniej łazienki, w której zaży­
wała kąpieli jedna s urodziwych bę- 
dzfnianek,

Niedyskretnemu młodzieńcowi 
wytoczono sprawę sądową,

Z  Myszkować 
(m) Echa zabawy karnawału

wejo Dnia 18 ub. m, odbywała się 
zabawa karnawałowa staraniem rze­
mieślników firmy Sielnhagen, Wehr 
3 S-ka, Z  zabawy tej osiągnięto 
czystego zysku 215 żŁ, który podzie 
lono tak; na uruchomienie bibliotek! 
robotniczej 60 zŁ, na kapitał zakła­
dowy 50 zł., na kościół 40 zł,, na 
chrześc jańskie t-wo dobroczynności 
55 zł, i na harcerzy 30 zł. Komiteto­
wi temu należy się podziękowanie 
za Ofiarny grosz na ce!e społeczne, 
Goście zabawili się ochoczo do 8 
rano.

4 miesiące aresztu za cudzołóstwo.
Skarga zdradzonego męża w sądzie wojskowym.

Ileż to nieszczęść wniosła doży­
cia spokojnych rodzin nieznana 
dawniej osoba powojennego sublo­
katora!

Nie'eden z tych, którzy wpuścili 
pod swój dach obcego człowieka, 
przepłacił to zdrowiem lub nieszczę- 
ś iem.

Krzywda np., której ofiarą padł
v Warszawie z winy sublokatora 
?an Sz. (Chmielna 31), jest zgoła 
specalnego rodzaju.

Pan Sz. uiracił ukochaną żonę, 
którą uwiódł mu sublokator Zbyt- 
niewski, plutonowy 1-go pułku lot­
niczego.

Oszalały z rozpaczy małżonek 
porzucił dom.

Powrócił dopiero po paru tygod­
niach. Podoficer był już należycie 
zadomowiony i czuł się panem sy­
tuacji.

Pan Sz. czuł, że nic tu po nim.

Zabrał swoje rzeczy 1 pozostawił 
czułą parę,

Ale nie pozwolił rywalowi za­
triumfować i z łożył skargę do sądu 
wojskowego, żądając ukarania ro­

mantycznego podoficera za cudzo­
łóstwo, na zasadzie słynnego arty­
kułu 418 k, k,

Sprawa znalazła się na wokan­
dzie sądu wojskowego, gdzie oskar­
żenie przeciw plut, Zbyiniewskiemu 
pooierał pełnomocnik pana Sz., 
adw. Kawczak.

Wobec drastyczności tematu sąd 
zarządził tajność rozpraw,

Zeznania powołanych świadków 
musiały się złożyć na obciążającą 
oskarżonego całość, gdyż po paro­
godzinnej rozprawie sąd wydał wy­
rok, skazujący plut Zbytniewskiego 
na 4 miesiące aresztu

Podoficera z miejsca aresz*o w &uo.

Nasz „Blaly Tydzleri9,> 
fn  f a ć  będzie od 5—10 Marca,

• Ku zmartwieniu Iych, którzy 
" już nabyli białe towary 
! I uciesze naszych stałych 

odbiorców cennik ogłosimy 
w Niedzielę dnia 4 Marca,

^  • MAGAZYN BŁAWATNV

W ACŁ AW  M 1ESZALSKI
Hale Rozwoju.

B— M BBI
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R A D J O  
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D
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O D B I O R N
Reklama jest dźwignią handlu!

Nr. M. Sir. 6.



Zycie G ospodarcze.
GIEŁDA.

W a rs tw a , 29.2.
N om - iork 8.90 
L ondyn 45.80—45.49s/,

Z aw iercie 52.00 
B orkow ski 19.50 
S p iry tu s  59.50

T endencja u trzym ana.

P isrv i 55.09 
W ochy  47.22 
S zw ajcaria  171.6? 
H olandia  558.80 
Do). W ar. tr. ob r, &88?/» 
§  proc. P o t .  Prem . Doiep. 

T endencja  sp o k o jn a .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

R o z p o r z ą d z e n i e  Mi n i s t r a  Skarbu
z dnia 14 Sutego 1928 r.

eŁ 72.00-72.7g

A K CIE.
W arszawa, 29.2.

B an it D yskon tow y  f5&00 
Bsstk H andlow y 125.00.
B ank  P o lsk i 148.00—149.0® 
B a n k s p ó ł .  zarobk . 89,00.
S p ie s s  160.00.
S iła  i Ś w ia tło  120:00— 119.0® 
C u k ie r 78.00—79.08 
Fśrici 56.00 
W ysoka 155.00 
W ęgiel 96.00—95.08 
C eg ie lsk i 44.00 
L ilpop 42^0 
jio d rz e ió w  46.5® -•
O strow ieck i 85.00 
P ocisk  11.75— 1
Sfsrachow i.ce 6bSJ8--&3.M-—65.56 
U rsu s  11.50 ;

Poznań, 29.2.
Z yto  59.50—40.50
Pszenica 47.00—48.00
ięczmien przem iałow y 34.00—56.00
jęczmień brow ar. 59.50—41.00
O w ies 55.25—53.25
M ęka żytnia 70 proc. 57.25
M ęka żytnia 65 proc. 58.73
M ąka pszenna 6 3 .proc. 67.00—71.00
O sp a  żytnia 27.00—28.00
O sp a  pszenna 27.00—28.0®
Rzepak 65.00— 70.00 
G ro ch  polny 48.00—55.00 
G ro ch  V iktoria 60.00—82.0®
G rocli F o lgera  55.00—65.0®
W yka 30.00—35.00 
P eluszka 30.00—55.00 
S e lad e ra  25.50—24.50 
Łubin żółty 24.00—25.0®
Łubin niebieski 25.00—24.00 
K oniczyna czerw ona 220.03—510.0® 
ko n iczy n a  biata  180.00—280.00_
K oniczyna żółta odtłuszczona (50.03—IS®,”*® 
K oniczyna szw edzka 260.03—523.03 
K oniczyną w łuskach  6 0 .0 0 -8 0 .-”
S ia n o  luźne 3.00—3.60 
S ło tn a  żyt. p raso w an a  5.50—5.50 

U sposobien ie  m ocnejsze.

B@-z :Wii$afiSlźącji bez łat każdy prostym spo­
sobem może reparować wsżelkie przedmioty gumowe, iak: 
OPONY, DĘTKI. KALOSZE 'i t. p. amerykańskim klejem 
„Magie Rubber Mend“ który w blaszanych puszkach wysy- 

o łamy pocztą m  pobraniem 9 zł. 50 gr.
* C Z . N O W I C K I

O iM iłA r im w a . K n r d c c k  i w o  2 9 . SkfZ. BOCZt 68„

: r ogłasza

KONKURS
na d o s taw ę :
I ) 1.400.001) sztuk cegły dobrze palonej loco stacja Będzin 

lub budowa z terminem dostawy:
do 15 kwietnia br. 500.000 sztuk
„ 15 maia „ 500.000 „
„ 50 czerwca „ 400.000 „

2) 470 m.3 kamienia wapiennege łamanego do murowania
i bruków 

o) 800 ton wapna niegaszonego
4) 170Ó m.5 piasku ostrego do murowania
5) 400 rn3 żwiru1 rzecznego i pospółki
6) 200 ton cementu portlandzkiego marki Grodziec, Szcza­

kowa hib Goleszów
7) 24 000 sztuk dachówki glinianej normalnej
8) 500 sztuk gąsiorów.

Oferty w  koperfćtch zapieczętowanych sk ładać należy w biurze 
głównem  M agistrant do godz. 12 w południe, dnia 15 m arca 1928.

Magistrat
Będzin, dnia 28 lutego 1928.

Wobec zblilająipfi się wyborów
Pragniem y dać m ożność szerokiemu ogółowi dowiedzieć się 

niezwłocznie o  rezultatach i przebiegu powyższych. W iadomości te 
"będą nadavvane co pół godziny przez wszystkie polskie radiostacje 
W tym celu.obniżyliśm y do minimum Ceny na wszystkie artykuły 
radiotechniczne. Prosim y s -ę przekonać. Jednocześnie zawiadamiamy 
uprzejmie Szanow nvch Odbiorców, że wprowadziliśmy nowe działy

H u a t m i  s u e / z e i u u n a a
"a a"a a"a

SS

Prosimy oiie]rześ.
S T E R "

s . z  o . o . 
S o sn o w ie c , P iłs u d s k ie g o  14 

T e le fo n  n r .  8 -2 8 .

w przedmiocie przesunięcia na rok 1928 termin do składania zeznań 
o dochodzie z art. 50 ustawy o państwowym podatku dochodowym.

Na podstawie ustępu drugiego-art 1.20 ustawv c» państwowym 
podatku dochodowym (Dz. I I  R. P., N, 58 z roku 1925 poz, 411) za­
rządza się co następuje:

S 1.
Termin do składania przez osoby fizyczne i spadki wakujące 

(nieobjęte) zeznań o dochodzie, wyznaczony w art. 50 ustawy o pań 
stwowym podatku dochodowym (Dz. U. R P. N. 58 z r. 1925 poz. 411) 
przesuwa się na rok podatkowy 1928 z dnia 1 m arca do dnia 1 ma 
ja 1928 r.

§ 2.
Rozporządzenie ninieisze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Minister Skarbu:
<—) ©a C zech o w icz .

m  s ł  3s> m  m  m<■ ^

Uwaga! Niebywała okazja. Uwagcl
Celem umożliwienia Sz. _Kl. dalszego nabycia 

PO  NfSKlCH C E N A C H 'tow arów  wchodzących w  za­
kres gaianterji przedłuża je3zćze 1)0  iO MARCA b r.
T A N I Ą  S P R Z E D A Ż  znany " k ie p  PO Ń C ZO C H
i GALANTERII

'M W? d'2%0 ¥ ̂  a
T A R G O W A  12 
-  T E L . 5 -4 0 , -J. KROMER C

Radzą skorzystać jeszcze z 15 tant-łt dni.

H allo!
a p a ra ty  ro z m a ity c h  n a jn o w sz y c h  i n a jta ń s z y c h  sy s te m ó w , 
z a g ra n ic z n e  i k ra jo w e , d e te k to ry  (od  14 zł,) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne ^  H 0 H 0 W IC 2
SOSNOWIEC, Modregowska IB, 11 piętro, teiei. 2-1 u.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne instalacje 
rarowe po cenach;,konkuręncyinycn.

RA W U R l

M o n o g ra m y  
sreLrne 
C w c ź d z

RADIO Hałiol

M . 1 ó d
iraęyjno-odżyw ćż}
(gramowa blaszani

Grzyby prawo M&li

ssm ra lny  łiu racyjno-odżyw ęzy (po-J ew a 
zancią) 5 k ilog ram ow a b laszankaH ytao t j  z s .

w cenie 20 i 24 zł. za kUogram
w s kl epi e

K oziołkowa i iędryeżka
SOSNOWIEC, o-go Ma a żi.

DROBNE OGŁOSZENIA.

P o s a d y  » p ra c e .
p o t r z e b n a  panienka do  dw oiga dzie. i 2-ch

4 lełńiego G ra  car, 1 a r  o w a  la. 
D o s z u k u ję  natychm  as t szew ców  tekso* 
* w ych. szpik ow ych E pt>uręężiv.KuWi-i 
S osnow ice , C zyś i 7.

Kupno i śorzsdaż.
r r a - ; 

Sos-

Baczność! W ażne dla Pań. Teł. 7-28.
Pam iętajcie, że najlepsza p racow nia kostiu ­

mów i o k ry ć  dam skich  jest ty lko firma

„REKORD41 B-cia Urman w Sosnowcu
ulica M odrzejew ska 25, dom p. Abramcżyka

weiście z podwórza
przyjm uje obstalunki z w łasnego  i pow ie­

rzonego  m ateriału!
CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

Fortep ian  krótki czarny  fem p iękny 
wie now y sprzedam  bardzo- tanio, 

wiec S ie lecka  6, Pałka.

Do  sprzedan ia  biureczko' 1 dębow e; łóżka,
' sto.iczek, z szachow nicam i*.'stoły, k rz- - 

ilensy  kuchenne w za ..ładzie  s to  a rs  n 
P o tr ą  Paw lickiego. S osnow iec , ul. K ons.an- 
fynow ska '.4. ' w -
M aszyny  p ierścien iow e S ln g e ra  m ało uży- ■ 

w ane z czierem a szufladam i i bębenko­
we zw ykle do  szyc-'a i haftu, tanio  surze 
dam  i czółenkow a S in g a ra  w dobrym  stan .e  
sprzedam  za <00 złotych. S o sn o w .ec , S ie- 8 
Jecka 27 Pelsi* . .. . .
IZ a s ę  ogn io trw ałą  sprzedam . W iadom ość 
**. adm inistracja- „-Expresu Z ag łęb ia1-

Mebłe różne, o iuraa, o ;o .n jn v  .novieiow e 
dyw anikow e w różnycn K óiorach na uo 

godnych  w arunkach, za gotów kę i na raiy. 
S o sn o w ice—P ogoń, ul, N ow opO górisna 17. 
S rac ia  Antczak.

M a tr y m o n ia ln e .
/ ^ h c ę  dop łynąć  do  przysłani lecz z m lo .

dym , przysto jnym  chłopcem  na s tan o ­
wisku. M łoda, o rzysto jńa panna na  doorej 
jłoąadzie. Z g łoszen ia  m ożliw ie z  fo tograiją 
d o  adm . „E xpresu  Z agłęb ia" w S osnow cu  
■pod „Szczęśliw a gw iazda".

Druk. „Expresu Zagłębia“ Sosnow ieę, ul. l  eatrulna iel. 4-94


